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Nasz cel: Rozbudzaé Qucha patryotycznego wšród kobiet, wspomagać je wspracy wyr 
chowawczej, która jest ich najpoważniejszam zadaniem, dażyć do otwarcia wszystkich * 
skatbnic wiedzy dla każdego, ku tsmu uzdolnionsgo umy słu kobiecego. „Przedświt. 
treścią swa pragnie odpowiedzieć nietylko wszystkim NAN życia. umysłowego, 
NE: at ad | “> lecz i praktycznego. |. ||... 
W 76-tą rocznicę zgonu 
TADEUSZA ROSTI K 1. 
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x saa 
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A Mem. ika š bie uire 
Wie żyjesz wodzu! Choć, twe. powieki | 
Przez wieczność! całą sen Belzie kryć, 
Lecz pamięć twoja 'przez długie wieki, 


Wśród Polski: synów wciąż „musi. żyć. 


FN. 


%v naród imię wspominać będzie, 

powtarzać w chacie, w pałacu wciąż ; | 
(rościnnie przyjmie je Polak wszędzie, | 
Bo Tyś wśród wielkich, największy mąż. 


«' kiedy inni próporzec sławy, w ETU 
Zańieśli meżnie w daleki wschód, : 
Choć Ty nie miałeś, wodzu, buławy, 

Lecz hufce twoje powiększył lud. 


Przed twym sztandarem łączy się cudem, 

Herbowa szlachta i polski rząd 

Po raz to pierwszy chce walczyć z ludem, 

Uznawszy wreszcie dziejowy błąd. 
Kazimierz Malczewski 


gag Czas odnowić przedpłatę! —; 


Od Redakcyi. 


Z dniem dzisiejszym wprowadzamy pewne 


zmiany. Przedewszystkiem dla zainteresowania na- 


szych Czy telników, będziemy umieszczać „Małą 
lironikę* streszczającą w barwnej formie wszystkie 
ogół obchodzące wypadki bieżące; następnie otwie- 
ramy dział pytań i odpowiedzi, nie jak dotychczas 


tylko w kwestyach pedagogicznych lecz we wszyst- 


kiem. Czytelnicy zatem będą nadsyłać jakie tylko 
zechcą pytania, chętnym do tego wolno odpowie- 
dzieć w łamach naszego pisma 
odpowiedzi, redakcya udzieli sama takową dokła- 
dnie. Dalej będziemy dla rozrywki czytelników za- 
mieszczać w każdym numerze zagadki, szarady, re- 
busy itd. oraz grafologią. 

Czytelnikom naszym służy także prawo bez- 
płatnego umieszczania ogłoszeń, do ich własnego 
użytku służących oraz czytelnicy z prowincyi mogą 
przez redakcyę załatwiać wszelkie sprawunki we 
Lwowie lub Krakowie. Nakoniec oprócz dodatku 
dotychczasowego encyklopedyi dodawać będziemy 
arkuszami powieść: Mocą Chrystusa, Estei: W Al-| 
pach a następnie: Kaz. Malczewskiego Na sułtań- 
slim dworze. 

Redakcya zgromadziła u siebie znaczny zapas 
książek dla wygody abonentów, którzy bezpłatnie wy- 
pożyczać mogą od stycznia począwszy. 

Ponieważ zmiany te ku lepszemu wymagają 
wielkich nakładów finansowych a my stoimy jedy- 
nie o własnych siłach, dlatego bardzo prosimy Czy- 
telników naszych o rozszerzanie Przedświtu i przy- 
sparzanie nam tym sposobem nowych Prenumera- 
torów. 


Mała kronika. 


Nie myślcie miłe Czytelniczki, że kroniki tej autorem jest 
jej twórca właściwy Wacław Szymanowski, Lam lub Prus, 
nikt z tych sławnych ludzi, nie pozostawił w tece owego 
skryptu, jaki oddano tymrazem do drukarni Przedświtu, 
jest to sobie najzwyczajniejsza podróż skrzydłami Ikara 
ponad poziom tego świata i zbieranie rozmaitych plotek 
i nieplotek i składanie ich w tem gniazdku redakcyjnem, 
skąd wylecą i padną do stóp Czytelniczek, prosząc o kącik 
życzliwy dla siebie. 
ledwie niektóre, by zbytnio skrzydeł nie obciążać, bo Wy 
wiecie piękne panie, jaki to bywa los Ikarów; musimy więc 


być ostrożni. 
We Lwowie odbyło się 6 b. m, poświęcenie domu 
dla nieuleczalnych, fundowanego przez zacnego obywa- 


tela Bilińskiego, zresztę prócz skończonych wyborów i przy- 


gotowań do wystawy, nic nie ma ciekawago do za- 
notowania. A prawda, dziś mamy pierwszy raz Flirt Ba- 


a jeśli. nie nadeślą, 


Oto pośród powodzi nowin wybrałem | 


|nowy dyrektor, wszystkie obstalunki dekoracyj robił w Wie- 
dniu a nie w kraju. Oburzaliśmy się przed paru laty fa- 
ktem, że jacyś państwo córce wyprawę za kilkanaście tysięcy 
sprawili w Wiedniu, a cóż teraz powiedzieć o p. Pawli- 
|kowskim z Zresztą kiedy już o teatrze mowa, przypominamy 
sobie p. Zapolską, która nietylko sukcesa odnosi na scenie 
francuskiej w Paryżu ale zarazem pięknie pisze o teatrze 
| ludowym. Gdyby to można u nas stworzyć podobny teatr 
stały, bo amatorskie w „Gwieździe* nie zastąpią go żadną 
miarą. Tu trzeba rutynowanych artystów, którzyby dzielnie 
interpretowali sztuki patriolyczne, ludowe, a równocześnie 
trzebaby zacząć gorliwiej uprawiać ten dział literatury, 
chwytać momenta palryotyczne, wzniosłe, pośród ludu 
mieszczańskiego i wiejskiego. Kościuszko, Walek Wąsik, 
Kiliński, Morawski itd., to typy główne, podstawowe tej 
naszej ludowej sztuki, I cieszymy się szczerze, słysząc, 
(że grono pań ze Lwowa, w porozumieniu z krakowskimi 
paniami krząta. się około założenia stałego teatru ludowego, 
a ma za sobą bardzo poważną osobistość, która nie poskąpi 
pewno z kilkudziesięciu tysięcy na ten cel. 

Ale, ale! p. Zapolska napisała „We krwi“. Nie tu 
p BE krytycznego rozbioru. powstać tylko musimy na 
| jeden punkt powieści. Autorka opisując szkołę tańców, 
jedną z najpodrzędniejszych, najbrudniejszych pod wzglę- 
dem inoralnym szkołę dawniejszej daty wprawdzie, wspo- 
mina, że bywały tam i seminarzystki. Hola! na wiatr 
rzucać słów nawet w powieści nie wolno, dla wyjaśnienia 
dodajemy, że seminarzystkom naszym bywać nigdzie nie 
wolno w publicznych miejscach, a cóż dopiero w takich 
| zakazanych, lekcye tańca biorą w lokalu seminaryum, ate 
| brudy w jakich może mimochodem 1 z fantazyi pessymi- 
stycznej uiokowała je autorka, nie widziały pewno nigdy 
tych studentek ciężko pracujących i często biednych ale 
| nigdy nie moralnych. 

Kiedy już zaleciałem do Paryża, to muszę: Wam 
nadmienić, że się stamtąd słynny cyklista wybiera aż do 
Petersburga i twierdzi, że za 15 dni na miejscu stanie. 
| Ale recordy takie, cóż dziwnego? W Londynie balwierze 
wykonali record, o szybkie zgolenie brody, zwyciężca zgolił 

przeciągu 50 minut, 77 podbródków, a w Chicago wy- 
znaczono 100 dolarów temu, kto zabije i poćwiartuje woła 
najszybciej. Mulius uczynił to w 7 minut i 16 sekund. 
[Od recordów, zaczepię jeszcze z powrotem do kraju na- 
szego. Przemyśl, gdzie przemieniają fabrykanci wodę w wino 
i dziwią się, że im to za cud nie chcą uznać i lo naj- 
| otwarciej w sądzie im mówią. Taki to już ten wiek XIX. 
|Szacherek pełno. W Paryżu chciały panie nosić buciki 
z dzwonećzkami, a we Lwowie sprzedaje p. Weiss z ul. 
Sykstuskiej buciki, które w tydzień najzupełniej się rozpa- 
daja, a gdyśmy mu o tem powiedzieli, odpowiada dobro- 
dusznie: To dla nas reklama. I co się tu dziwić, że pol- 
sey i chrześcijańscy szewcy narzekają! Oni nie znają tego 
sposobu reklamy. 


Ikar. 


łuckiego na scenie, z nową obsadą przybyłych sił (może nie, 


artystycznych z Krakowa. W Krakowie już po 
yścigach trochę mieudałych z powodu wypadku złamania 
ręki, jakiemu uległ porucznik dragonów. Totalizator fun- 
kcyonował wprawdzie, i byli szczęśliwcy co stawiając 5 złr. 
zdobyli 95, ale większość wracała niezadowolona z przekona- 
niem, że jesienne „derby“, pierwszy raz wprowadzone nie 
udały się. Obeenie oczekują otwarcia teatru krakowskiego, 
program uroczystości już podany. W programie podnosimy: 


piękny fakt założenia pamiątkowej tablicy Kruzera, który 
na gmach ofiarował 80 tysięcy złe. Żal nam tylko, że 


Instalacja księdza Arcybiskupa Karola Hryniewiec- 
kiego na probowstwo w Tuchowie. 


Opowiadanie 
K. Barańskiego. 
-KEKA 
Brama tryumfalna przy której stanęliśmy miała 
napis: Witaj najprzewielelmicjszy Arcybiskupie i nase 


duszpasterzu. 
. 


— 170 — 


Dr. Kalisz mówił dosyć długo o zasługach ks. 
Arcybiskupa, w końcu zaś dodał, iż w Tuchowie 
cieszą się wszyscy z przybycia tak dostojnego gościa | 
i zaznaczył, że do przyjęcia przyczynił się notarjat, 
urząd pocztowy i podatkowy. 

— Kumie, — odzywa się obok mnie stojący 
chłop, do drugiego — dlaczego on mówił na końcu 
i o urzędzie podatkowym? 

A dyć wszystko się kończy na urzędzie po- 


datkowym — odpowiada zapytany skrobiąc się 
głowę. 

Nie mogłem słuchać ich rozhoworu, bo już 

zaczął ks. Arcybiskup mówić, wyrażając miłość 


równą dla wszystkich stanów. Ponieważ zaś o po- 

datkach nie wspomniał, chłopi nabrali lepszej tan- 

tazyi i posunęli śmielej naprzód. 
Uszliśmy z kilkadziesiąt kroków. 


Z okna pią- 


trowego w rynku zaczęto powiewać chustką. To 
folograt druh „Sokół“ L. Gajewski z Tarnowa, da- 
wał znak iż rozpoczyna zdjęcie fotograficzne po- 
chodu. Zatrzymaliśmy się więc kilka sekund, po- 


czem ruszyli dalej. Przybyliśmy do trzeciej bramy 
tryumtalnej, postawionej kosztem żydów, ozdobio- 
nej w barwy narodowe. Na górze mieścił się orzeł 
biały a po bokach pogoń litewska. Pod orłem ja- 
śniał napis w języku polskim: Izraelici Duchowa, wi- 
taj ze czcią dostojnika kościoła, męczennika wiary 
i naród. Pod napisem polskim ina. napis w języku 
hebrajskim : Burech u tu bewsechu co się po polsku 
ttómaczy: {Pożądane jest twoje preybycie !* 
Przełożony zboru izraelickiego w krótkiej prze- 
mowie wypowiedział hołd, w imieniu żydów tucho- 
wskich, ten zaś w dłuższej przemowie podziękował. 
Znowu ios nadnióst mi dwóch jegomościów; 
jeden cienki, drugi gruby a obaj średniego wzrostu. 


zh 


— Żydów wciągnęli. mości dziku, do demon- 
stracyi — mówi jeden — obraza boska, profanacya 
religii katolickiej o Demagogi! liberały! warchoły! 

— Słusznie, słusznie panie dzicju — potakuje 
drugi — to radykały, komuniści, socyalsici, nihiliści. 


— Ja mości dziku, uciekam stąd do Ankiewi- 
żeby mnie żandarm nie widział. 

— | ja także mości dzieju! 

— Jazda więc mości dziku! 

Czwarta brama tryumfalna koło szkoły, w po- 
bliżu kościoła, cała z zieleni, miała u góry Matkę 
Boską Częstochowską i napis: „Modlitwą i pracą 
wita Cię młodzież tuchowska*. Z powodu natłoku 
w wąskiej ulicy nie słyszałem mów. 

Nakoniec przez zakrystyę weszliśmy 
Ściołu, do którego wstęp nie był łatwy 
kiego napływu ludności. 

Ks. Arcybiskup usiadł na przygotowanym 
tronie a ks. infułat Walczyński z Tarnowa w zwie- 
złej przemowie, pełnej patriotyzmu. przedstawił ks. 
Arcybiskupa paralianom. Poczem ks. Arcybiskup 
podpierając się pastorałem wszedł na ambonę. Ka- 
zanie trwało przwie 2 godziny. Nie będę kazania 


Cza, 


do ko- 
w obec ta- 


szczegółowo tu rozbierał, bo zresztą z powodu 
szmeru w kościele i cichego głosu kapłana. nie 


wszystko słyszeć mogłem. 

Po nabożeństwie udali się zaproszeni na obiad 
do ks. Arcybiskupa. Probostwo położone jest blisko 
kościoła. Po drodze ks. Arcybiskup udzietał błogo- 
sławieństwa na wszystkie strony. Na podwórzu 
przyjęła Arcypasterza muzyka „(rwiazdy* mazur- 
kiem Dąbrowskiego, a chór włościański, złożony , 


„także 


"z parobków i dziewcząt pod kierownictwem ks. Le- 


nartowicza, bardzo ładnym śpiewem. Najsilniejsze . 
wrażenie zrobiło odśspiewanie kilka zwrotek z „Pic- 


śni o ziemi naszej. Slicznie udał się także Mazur 
W. Pola zaczynający się od słów „Piekna nasza 


Polska cala“. 

U wstępu do domu powitała ks. Arcybiskupa 
dziewczynka ze szkoły miejscowej wierszykiem 
umyślnie napisanym na tę uroczystość. Poczem druga 
dziewczynka z „Ochronki* powitała ks. Arcybiskupa 
wierszykiem napisanym przez domorosłego 
poetę. „Czem chata bogata tem rada. Powitanie było 
wszędzie poczciwe i szczeropolskie. Do obiadu za- 
siadło przeszło 80 osób. 

Ks. Arcybiskup wznosił toasty, z pomiędzy któ- 
rych był jeden dziękczynny za wyrobienie mu oby- 
watelstwa i prezente na probostwo w Tuchowie. — 
Potem mówiąc o obowiązkach. jakie go czekają 
dodał, że duszą całą oddaje się im — że węzłami 
krwi, związany jest z Kościuszką i Mickiewiczem 
a duch ich z Bożą wolą krzepićgo będzie w pracy 
nad ludem. 

Zakończono toastem „Kochajmy sie“ 

Oby dostojny Arcypasterz po tylu doznanych 


przejściach i zawodach zaznał wypoczynku i spo- 
koju wśród szczerych, polskich serc, jakie go tu 
czekały. 
© „ "a og ) M , 
Omiłaia Slatezówna 


bohaterka walki o niepodległość w r. 


ęCiąg dalszy), 


A skoro na myśl nasuwały sie 
mówiła sobie z energją: 
i powtarzała to z mocą. 
wującą. 

Dhia 25 marca, 


jakie trudności 
— Dopnę celu! — 
coraz bardziej przekony- 


w dzień Zwiastowania Matki 


Boskiej — zwiastowano też walkę z niewolą. — Był 
to rok 1831 -- wtedy to tutaj w Inflantach w mieście 
Rosieniach podniesiono hasło wojny. Tam Juliusz 


Grużewski wraz z garstką ochotników chwycił pier- 
wszy za broń i Moskali wygnał z miasta, Radosne 
to było i pożądane wyznanie rzucone prześladowcom 
i przywłaścicielom cudzej własności. Już czwartego 
dnia po tym wypadku t. j. 29 marca Emilia także, 
choć kobieta, staje do boju. Ona wierzy w potęgę 


swego zapału, wierzy, że nim porwie i ogarnie 
wszystkich. A zatem poczuwa się do obowiązku 
użycia na szczęście swej ojczyzny tego boskiego 


ognia, który jej Pan wląłwjej piersi. A więc idzie. 
Ucieła długie jasne włosy. włożyła amarantową 
z czarnym barankiem kontederatkę, wdziała szaro- 


/ błękitną czamarkę, za pas wetknęła pistolety, z sza- 


blą w ręku dosiadła swego ulubionego konia, na 
którym niegdyś w jeździe konnej się ćwiczyła, 


i udała się do eee aloe E pa wsi Dusiaty, na 
lewym brzegu Dźwiny, w powiecie wiełkomirskim. 


— 1/1 — 


Przybyła tu w Towarzystwie Maryi P rószyńskiej 
i dwóch mężczyzn. 

Była to niedziela. Jak zazwyczaj w dni świą- 
teczne, zgromadził się tu lud okoliczny, wszelako 
w większej jeszcze niż zwykle liczbie. |akieś taje- 
mne wieści, które obiegały kraj cały, przywabiły 
go tutaj do Dusiat. Kościół był przepełniony ; we 
wszystkich przysionkach i przed kościołem stali 
rozmodleni wsi mieszkańce. lud ten znał dobrze 


młodą a miłą hrabiankę. Doznał od niej dobrodziej- 
stwa niejednego, to też lgnął prostem swem sercem 


do niej. Ufali jej zresztą wszyscy. bo wiedzieli. że 
ona zawsze dobro ojczyzny i narodu ma jedynie na 
celu. Gdy zobaczyli ją uzbrojoną i na koniu, z cie- 
kawością ją otoczyli, zalegli całe ogromne pole 
w otoczeniu, niedaleko kościoła i oczekiwali czegoś 
niezwykłego. Wtedy Emilia, widząc ich skupionych 
koło siebie, zatknęła chorągiew narodową na polu 
i przemówiła natchniona do zgromadzonego ludu. 
Treść jej przemówienia, była mniej więcej taka: 

— „Oto czas stanowczy, trzeba iść pomagać 
naszym braciom Polakom, którzy walczą za nas 
i których zabijają nad brzegami Wisły; trzeba skru- 
szyć łońcuchy, które nas gniotą, trzeba być konie- 
cznie wolnym, a więc walczyć potrzeba! Bóg tak chce !“ 

Głośne okrzyki zapału podniosły się wśród 
ludu. Ostatnie jej magiczne słowa: Bóg tak chce!— 
powtarzano dokoła i daleko i szeroko brzmiało 
szczere echo : — Trzeba być wolnym, Bóg tak chce! 

Rozgrzmiewały wołania a wszyscy i 
w mowczynią jakby w Świętą, jasnymi 
promieniejącą. 


blaskami 


Twarz jej miała wyraz wysokiego nastroju 
duchowego, z białego czoła, zda się biły promienie 
myśli Bożej. Ogień ten duchowy spłynął na lud 
cały. Wzruszenie ogarnęło wszystkich, łzy świad- 
czyły o szczerości ich uczuć, w ćwierć godziny, 
pole wyglądało jak obóz: Młodzi zbroili się w strzelby 
myśliwskie, w kosy i piki. Widziano chłopów, ostrzą- 
cych kosy i wśród zapału powtarzających: Będziemy, 
musimy być wolni! — Z każdą chwilą przybywali 
nowi ochotnicy pod rozkazy dziewicy —bohaterki, 
której na widok ten serce rosło z radości i szczę- 
ścia. O zmroku tego dnia było już 224 strzelców 
pieszych, 60 jezdnych i kilkunastu kosynierów — 
gotowych do walki. W Dusiatach czekała Emilia 


na swego stryja Cezarego Platera, dziedzica tej wsi., 


który był właśnie w Wilnie — ale ani stryj nie 
powracał ani też rozkaz powstania od Komitetu nie 
przybywał. 

Tymczasem, gdy Emilia, jako mająca w swem 
ręku lud okolic Dynaburga, pragnęła wziąć udział 
w obradach komitetu, wręcz jej jąko kobiecie po- 
zwolenia odmówiono. Powstańcy zdążali ku Dyna- 
burgowi; po drodze w Daugielach, zaraz drugiego 
dnia od wymarszu, opanowali moskiewskie straże 
i tym sposobem powiększyli swoją konnicę, bo im 
zabrali 30 koni. Pochód intanckich powstańców był 
powolny a to z przyczyn rozmaitych, z których już 
ta najważniejsza była, że po drodze zachęcali do 
przygotowań do walki wspólnej, coraz to nowych 
ochotników wcielali w swój oddział, zresztą niena- 
wykli byli do długiego marszu. W tem doszła ich 
niepomyślna wiadomość. Uwięziono podchorążych 
spiskowych, których o spisek podejrzywać zaczęto, 
a potem wysłano ich do jenerała Dybicza. Tym 
sposobem więc płan zdobycia twierdzy Dynaburga, 


| stał się znowu o jedną trudność niepodobniejszy. 
,Dnia' 2 kwietnia 1831 stanął oddział piechoty rosyj- 
|skiej, naszej dziewicy walecznej na drodze, lecz ona 
go zmusiła po uporczywym uporze do odwrotu. 
Szła wciąż dalej, aż po żmudnym marszu stanęła 
|w Jeziorosach lecz itu zamiary powstańców pozna- 
|wszy, wysłał komendant twierdzy dynaburgskiej 
dwie kompanie piechoty, aby uniemożliwić napad 
ich na warownię. Dnia 4 kwietnia, zaraz o wscho- 
dzie słońca, zjawiają się Moskale, okrążają wieś — 
powstańcy tymczasem spieszą na drogę wiodącą do 
Dynaburga. lecz Moskale ścigają ich niemiłosiernie; 
powstańcy odwagi nie tracą ; — już ze wsi wyparli 
nieprzyjaciela — ten umyka ale nasi nie przepu- 
szczają, oddział moskiewski poniósł klęskę. Wtedy 
komendant wyprawia większe siły, bo aż cały bata- 
ljon i dwie armaty. Nie trudno było przewidzieć 
los bitwy; powstańców garstka niewielka a licha, 
ręczna broń nie mogła wytrzymać silniejszego nie- 
przyjaciół nacisku. Naszym nabojów nie stało... 
Moskale zewsząd ich wypierali, mała liczba Pola- 
ków rozpierzchła się pod przeważającymi siłami. Z nie- 
wysłowionym bolem duszy patrzyła Emilia na zwy- 
cięstwo Moskali, którzy zdobywszy wieś Dusiaty, 
gdzie Emilia najpierw zatknęła zwycięski sztandar, 
puścili ją z dymem. — Niebawem spotkała się Emi- 
lia z oddziałem Cezarego Platera, oddała mu garstkę 
swych Żołnierzy aà sama w towarzystwie wiernej 
Maryi Prószyńskiej pośpieszyła do Litwy, aby tam 
się zaciągnąć pod dowództwo Karola Załuskiego. 
Obóz Załuskiego znajdował się wtedy w okolicach 
Upity, w Przystowianach; tam dnia 4 maja przybyła 
Emilia. Przyjęto ją z zapałem nie do opisania! 
Mimo tego wszakże Załuski prosił Straszewicza, 
(który później jej życie opisał w języku francuskim), 
aby przedstawił jej niedogodności obozowego życia 
i niebezpieczeństwa walki, jednakże wszystko to 
nie zraziło Emilii. postanowiła wytrwać przy swojem 


| przedsięwzięciu i zamiarach. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


RA KOIA: 


kA 


JWLERATU 


Obrazki. (Melania Parczewska). Nakład T. Paproc- 
kiego i Spki. 1893 Warszawa — główny skład u L. Zwo- 
lińskiego i Spki w Krakowie = cena 80 et. 

Książka, pod powyższym. tytułem, zawiera 5 opowia- 
dań: Proboszcz — Na górnym Szląsku — Tatrzański 
przewodnik -— Nad morzem — Wólka i Willburg. Są to 


w samej rzeczy obrazki, malowane z ogromną prawdą ży- 
ciową, na tle powszednim a pięknem. Proboszcz idealnie 
zacny, który chętniej bywa u biednych parafian, niż u ma- 
gnatów. Dozorea robotników w kopalni węgla, ratujący 
życie lowarzyszom a pokrzywdzony ciężko przez Niemców, 
dlatego jedynie, Ze jest Polakiem. — Przewodnik chcący 
zabić pana, który uśmiechał się przed dwunastu laty do 
jego wybranej i takim sposobem głowę jej zawrócił -— 
przewodnik ten, co już, już miał się stać zabójcą =- ale 
nagle gdy popatrzył na skały, cudownie oblane światłem 


księżyca — uczuwa rozkosz duszy kochającej naturę ojczy- 
stą więcej niż dziewczynę — imówi: Nie, nie, ja was nie 


uwielbiająca Polaka rozbitka — którego 
a malka staruszka 90 letnia sparali- 


zabiję. Niemka, 
uratował jej ojciec, 


— AA — 


Zowana, na dźwięk pacierza polskiego odzyskująca władzę, 


bo pochodziła z płemienia kaszubskiego; chłop Tomasz, 
który pomimo prześladowań Niemca nie chce dać sobie 


wydrzeć ojcowizny ani też zamienić jej nazwy polskiej 
Wólka na Willburg — to same typy świetne a nie nie- 
prawdopodobnego w sobie nie mieszczące. Powinszować mo- 
żemy autorce tych nowel pięknych a Czytelnikom naszym 
najgoręciej je polecić. 

Szkice i rozprawy Macaulay'aw tłumaczeniu pr. hr. 
St Tarnowskiego — nakład Spki wydawniczej, 1893 tom I. 

Chyba nie potrzebujemy zachwalać tych szkiców an- 


gielskiego historyka i polityka, bo już dawno zdobyły sobie | 


należną sławę; tłómaczenie dokonane przez uczonego autora, 
oddaje je najwierniej i świetnym językiem. Postacie: Fry- 
deryka Wielkiego, Bertranda Baróre, Wiliama Pitt, Lorda 
Chatama, wychodzą w swej mierze naturalnej i prawdziwej, 
ze wszystkimi rysami dodatnimi i ujemnymi. Również 
gdy o historyi mowa wielce się nam Spka księg, przysłużyła 
wydaniem Wspomnień o 3-cim pułku ułanów wojska polskiego 
(L. Szumskiego), Z rycinami kolorowanymi. Piękne to wy- 
danie zawiera wiele charakterystycznych l 
naszego z czasów ks. Konslantego, a widać pamięć antora 
nie zawodzi, bo nam żywo i należycie przedstawia dzieje 
swego pułku i jego udział w walce o niepodległość Polski 
wr. 1830-31. Również chętnie witamy sprostowania, jakich 
udziela nam autor, co do wiadomości 
innych pamiętnikarzy. 

Na scenie i za kulisami (J. Morosz). Nakład T. 
Paprockiego, Warszawa 1893. Główny skład u D. Zwo- 
lińskiego i Spki w Krakowie. Cena 2 korony. 

Jest lo jakby jedna, sztucznie przeprowadzona rozmowa 
szczególniej Z początku i ku 


rysów woj 


i parę sytuacyj ciekawych, 
końcowi. Treść: Pięknej dziewczynie powiedział przed laty 
12-tu magnat borajski, że ją kocha, ale że to wcale nie 
powód, aby zarazo małżeństwie myśleć. Dziewczynie krwią 
serce zabiegło, bo kochała. Ale ją wychowali rozsądnie. 
Gdy spostrzegła, że na tego liczyć nie można, nazajutrz 
była narzeczoną innego. Po dwunastu latach spotyka go 
jako wdowa. On chciałby rozbudzić dawniejsze uczucia, 
ona tylko zemścić się pragnęła i dopięła swego. W rozmo- 


wach, jakie z nim prowadzi jest wciąż sarkastyczną, ale 
zarazem wyraża świetre poglądy. I tak Porajski wy- 
myśla na ogół kobiet, mówiąc, że mężczyźni wyciągają 


gwiazdę a dostają kawalek złoconego papieru 
kobietom nie wierzą. A ona na lo: Nie nasza 
Matki nasze powtarzają nam wciąż, że mamy 


ręce po 
i dlatego 
to wina: 


wyjść za, mąż, a więc wychodzimy. Ale gdy która z nas 
spotka takiego, co wstrząsa jej wiarą i przekonaniami, 


gangrenuje pojęcia. drwi ze wszystkiego, co ludzie zwą świę- 
tem, o, to też się nie dziwcie, jeśli inną jest, niż świat po 
niej tego wymaga. Te, co się dziś wychowują, objęte 
prądem nowych idei, wykształcone inaczej, potrafią 
oprzeć życiu. potralią nad sobą zapanować itd. Dalej wyo 
ego mężczyźni jemu podobni, słyszeć nie 
lubią -— mianowicie, że został wypclnięty Z życia publi- 
cznego. — Bo go u nas nie ma ~- odpowiada. I owszem. 
ale tylko, że was panowie sybaryci nie wezwano do niego. 
żeście zeskorupieli w egoizmie. nie potraficie nic poswięcić 


81e 


mawia mu to, cZ 


nawet tego czasu, Z którym nie wiecie, co zrobić. 

Bohaterka w ogóle dzielna, jest „ciętą* 
się wyrazić wolno. Pomimo swej kokieteryi i chęci użycia 
nieprzepartej, nadewszystko godność kobiecą ceni i ta jest 
dźwignią, podnoszącą ją na właściwa wyżynę, 

Całość robiłaby lepsze wrażenie, gdyby w niektórych 
miejscach nie powtarzały się tesame rozmowy i żeby styl 
był piękniejszy. Są lam rażące sprzeczności jak np. blady 
rumieniec, strzelające oczy, (zaczęsto to się powtarza). 


jeśli tak 


podawanych przez | 


Kwiaty w pokoju E. Mieroszowskiej wielce użyteczna, 
| dobra polszczyzną i ze znajomością przedmiotu napisana 
rzecz, niezbędna dla wszystkich amatorów kwiatów egzo- 
tycznych. (Nakład Mł Himmelblaua w Krakowie 1893). 

Jeden z ostatnich, obraz dramatyczny w 1 akcie, 
(przez F. Zwilkońskiego. Cena 35 centów, dochód przezna- 
|ezony na rzećz weteranów z 31 roku. 

Prześliczną tą aktówkę chcielibyśmy widzieć przed- 
stawioną niezliczoną ilość razy na scenie Jasna, pogodna, 
choć biedę maluje — dzielne, szczere daje postacie -— pa- 
| tryotyczna, 

Wspaniałą pamiątkę narodową, stanowi Zlot sokoli 
|l. j. Pamietnik I. zjazdu polskich gimnastycznych tow. 
sokolich. 

Prócz najdokładniejszego opisu „zlotu“, gdzie nie po- 
miuięto nawet ani jednego opisu licznie zebranych z różnych 
slon Polski sztandarów, (wraz z illustracyami tychże), 
(które są zwierciadłem artykułów wiary sokolej, (wedle wy- 
rażenia p. Krobiekiego), pomieszczono tu wszystkie mowy 
gorące a patryotyczne, pieśni wraz z nutami, śpiewane 
przez naszą, rycerską drużynę sokolą, treść telegramów 
nadesłanych w uroczystość sokolą, opisy ćwiczeń, dekoracyj, 
boiska w odświętny dzień zjazdu Sokołów przystrojonego. 
| Powinszować możemy Sokolstwu takiej wspaniałej 
| pamiątki. 

Bogiem a prawdą nakład Spki wydawniczej w Kra- 
1593. 
| Książka ta doczekała się już 
|zajmująco í barwnie, z tendencyą piękną, 
| wszędzie moc i potęgę wiary oraz zasad chrześcijańskich 
wobec najfóżnorodniejszych zboczeń, jak wolnomularstwo, 
przedstawione w całej ochydzie, w tej książce, ateizm itp. 

Bohaterka Terenia należy do tych eterycznych a nie- 
zwykłych postaci, które raczej do nieba niż do ziemi na- 
leżą i krótko też tu bawią, ale pomimo fizycznej niemocy, 
(silne są w zasadach wiary ita siłą zwalczają i opanowują 
tych, z którymi żyj Bratem jej z ducha po sercu jest 
Zygmunt postać szlachetna, wierna szłandarowi Żuawów, 
| życiem pieczętująca swe przekonania. Najdzielniej, najpię- 
/kniej wszakże występuje postać samej p. Wiśniowieckiej 
t. j matki dwóch młodych panienek Tereni 1 Jadwigi, 
najidealniejzsej siostry i córki. One to wszystkie w duszę 
 zwiątpiałego Szczęsnego wlewają otuchę w niebo, w Boga 


że 


kowie 
9 


-go wydania, napisana 
bo wykazującą 


ą. 


i przekonywują iż dlatego jest właśnie nieszczęśliwym, 
że Boga nie kocha. 
Piękne są opisy podroży, przejażdżki, wycieczki, 


obrazów tu dużo takich którymi moglibyśmy obwiesić naj- 
piękniejszy salon, gdyby się odrazu z powieści wykroić dały. 

Język piękny. przeprowadzenie wyborne i wierne 
tendencyt. 


„Kwestye pedagogiczne. 


Pytanie: Co jest nieodzowne dla wychowania fi- 
zycznego 2 

odpowiedź: Przedewszystkiem ruch, powietrze 
zdrowe, pokarm prosty a pożywny. Dwa ostatnie wa- 
runki dosyć bywają przez wychowawców uwzględniane, 
najgorzej zaś jest ze sprawą ruchu systematycznego 
a szkoły obecne zamiast ten brak. niesłychanie szko- 
|dliwy, usunąć, powiększają tylko owe braki. przyku- 
| wając dzieci do ławek, nie przypuszczając gimnastyki, 
której potrzebaby codziennie choćby pół godziny!! szcze 
gólniej u dziewcząl, a tymczasem gimnastykę skazano 
Ina ciężką banicvę. 


BEE Z dniem dzisiejszym przenosimy administracyę z lokalu dawnego do nowego ul. 


Krasickich 20 (sklep p. Orlikowskiej). 


K... 


Zazwyczaj wyrok taki pada na winowajców — 
ale co w obec szkolnictwa popełniła gimnastyka? Da- 
wała dzieciom lepszą oraz zdrowszą krew, zdrowy %0- 
łądek. prostowała kościi pokurczone siedzeniem i na- 
ehvlaniem się płuca. Więc postąpiono z nią uiewdzięcz- 
nie, Niesprawiedliwość tę koniecznie naprawić należało 
— domagać się natarczywie półgodzinnej lekeyi gimna- 
styki w szkołach żeńskich jeśli chcemy wielu choro- 
bom i niekorzyściom wychowania fizycznego a co za 
tem idzie i degeneracyi zapobiec ! 


£ 


CYKL SONETÓW. 


Pocałunek, 
Sonet IV. 


ł 


swigiym, 


I cóżeś w pocałunku 


ula 


Cóżeś za czar promienny, w je zę wi 
Czy ci gniazdka takiego już na wieki trzeba 2... 
Że 


w jego sercu, mieszkasz, niepodzielnie cała! 


I że nawet szpon czasu, morderczy, jastrzębi ! 
Nie w lalizmanu wydrzeć z 
Bo im dalej oil niego, tem on w Sercu 

I iem piękniej, twarz twoja, w nim rozanielona. 


A, 


Gdy zanucicie swoje tu, 


lego, łona 


stanie, 
t 


głebiej 


lo już i za progiem życia, snać, tak będzie... 
pieśni lahędzie, 


I na nich się wzniesiecie nad żiemi krawędzie. 


To pocałankiem onym. pośmiertnie związani. 
Melodją popłyniecie z wszechświatów otehłani — 
AŻ lam... tun! w górę... szczęśni -— od jutrzenki rannej.. 


Franciszek Lasoekt. 


Sprawy kobiece. 


Galicya. 

Tow. oszczędności kobiet we Lwowie dla zazna- 
czenia setnej roczniczy klęsk harodowych urządza sze- 
reg odczytów w sali ratuszowej. 

Portret A. Bilińskiej (jej własny) nagradzany kil- 
kakrotnie na naszych i zagranicznych wystawach zo- 
stał ostatecznie przysłany do krakowskiego tow. szluk 
pięknych. 


Królestwo Polskie. 


Panie z Warszawy wyhaltowały piękną chorągiew 
do klasztoru Paulinów w Częstochowie. Przechowują 
je w bibliotece i tylko na uroczyste używają święta. 

W Warszawskiem Towarzystwie Dobroczynności 
Siostra Miłosierdzia, zawiadująca kuchnią, pralnią itd. 
obchodziła 50 lecie swej pełnej poświęcenia pracy. 

W Wilnie otwarto wystawę rolniczą. Główny 
pawilon 
gańskiej świątyni) ozdobiony cholina i kwiatami mieści 
we środku kiosk, zapełniony naczyniami drewnianymi 
z próbkami wszelakiego zboża i snopkami, z zewnątrz 
napis: „Zr. Potocka z Wysokiego litewskiego“. — Jest 
to dowód swietnej administracyi i gospodarki. jaką 


|w swych dobrach prowadzi hr. Potocka. Za gorzelniane 
(wyroby i inne otrzymała już niejednokrotnie medale. 
Prócz tego jest tam wiele innych okazów pracy ko- 
|biecej. obecnie pani Syciankowa za likiery i suszone 
owoce dostała medal srebrny. jej siostra za kury, gę- 
sie tuluskie i emdenskie także p. Endzygiewiezowa 
z Upity list pochwalny za wina owocowe itd. 


Zagranica. 


Dziennikarstwo jako zajęcie kobiet.. Pani Crawford 
długoletnia współpracowniczka .„Duily News: w Pa- 
ryżu w wyczerpującym odczycie przedstawiła. jak praca 
dziennikarska jest stosownem zajęciem dla kobiet. Wycho- 
dzi onaz tego zapatrywania, że kobiety wszystkiemu. co 


robią nadają wiele życia. Kloby wszakże sądził — mówi 
Mrs, Crawford — że praca ta jest nader łatwą, myli 
się. Kto się dziennikarstwa chce poświęcić musi 


być przedewszystkiem bardzo zdrowym i silnym. Rzut- 
kość, jakkolwiek ona jest we wszystkim potrzebną. 
nie wystarcza tutaj musi jej jeszcze towarzyszyć 
więlka wytrwałość. Również współpracownicy wielkich 
dzienników potrzebują filozolicznego zapatrywania się 
na rzeczy; szkołą dla nich jest życie — tajemnicą jego 
powodzenia jest wytrwanuie. Odwaga i przytomność umy- 
stu Jako i zręczność powinny towarzyszyć każdemu 
czynowi dziennikarzy. Przedewszysikiem pamiętać na- 
leży. że dziennikarz musi być niewolnikiem 
obowiązku. 

W Vaucouleurs odsłonięto pomnik Joanny d'Arc. 
Rano była msza uroczysta w kaplicy, gdzie bohaterka 
z płaczem Boga prosiła o oświecenie, czy głosy, które 
do czynu ją zachęcają. nie są pokusą zwodną. 

W Rzymie otwarto szkołę rzemiósł kobiecych pod 
protektoratem  krolowej Małgorzaty, która odwiedza 
szkołę gorliwie. bywa na lckcyach i wspomaga ubogie 
uczenice. 

Azeżbiarka szwedzka Ida Matton 
medal na wystawie w Chicago. 

P. Wiśniewska w szkole sztuk pięknye 
£ nagrody w dziale: anatomii. historyi. szu 
pozycyi ornamentyki. 

Kobiety w sprawach spadkowych uzyskają w Ro- 
syi równouprawnienie. Referat już został przez mini- 
stra sprawiedliwości przekazany do komisyi redagują- 
cej nowy kodeks cywilny. 

Dzienniki amerykańskie donoszą. iż przy ostalnich 
egzaminach we wszechnicach miejscowych studentki 
prześcignęły studentów. 

Rząd turecki postanowił założyć seminaryum żeń- 
skie. z kursami nauk wyższych. 

W uniwersytecie londyńskim jest SU sluchaczek. 

Lekarki amerykańskie miss Smith i Bradfort tak 
się podczas ostatniej cholery w ang. osadach w Petsvi 
odznaczyły. że im królowa Wiktorya przesłała własno- 
ręczne podziękowanie. 


swego 


zy 


dostała złoty 


h dostała 
ki i kom- 


ROZMAITOŚCI, 


(u stóp lumu wystawionego na gruzach po- 


Powrócił z Syberyi. Od lat kilku kręci się po Lwo- 
wie pewne indywiduum, które zatrzymuje od czasu do czasu 
panie na vlicy i zaczyna z bardzo głupią i wystraszoną miną 
(biadać, że nie zna ule lwowskich. że dopiero powrócił 
Z Syberyi, Ze szuka zajęcia, żeby mu w tem dopomóc, 


w końcu, żeby dać pare szóstek. Szezególniejszem jest, że 
ów „wieczny tułacz*, udaje się zawsze do pań, a głównie 
do młodych i nauczycielek przedewszystkiem, które po- 
znaje po tem, że niosą książki, lub wprost czyha na nie 
przed szkołami. Musi być wielkim znawcą charakterów 
i psychologiem, bo wie do kogo się ma udawać i gdzie, 
uderzyć w szlachetną strunę patryotyzmn! Dla nas to, co 
prawda pochlebne. a dla niego zyskowne ale ostrzegamy, 
bo zawszeć to lepiej wesprzeć tych, co warci tego, niż 
wyzyskiwaczy, zasłaniających się zmyśleniem prześladowań | 
politycznych i kradnących zanfanie ludzi zacnych. 

Baczność więć panie !! 

Karty do gry. Pani A. Hrabalowa. doktor medycyny 
w Pradze na Kralowych Winogradach, (Amerykanka) stała 
się wynalazczynią kart narodowych, których odtąd w Cze- 
chach mają używać do gry zamiast zwykłych. Każda z 32 
kart nosi obraz z dziejów Czech. Narodowe te karty wy- 
mownym są dowodem patryotyzmu, a cieszy nas, że dowód 
ten rozsądny i praktyczny składa kobieta. 

Ochraniacz piersi używany w miejsce 
wynaleziony przez panią M. Bendl, 
ryskiej, coraz to szersze znajduje zastosowanie, iżyczyćby | 
sobie należało ze względów starożytnych, aby całkiem | 
wyrugował sznurówki. Na wielką skalę wyrabiaja go fabryki | 
wiedeńskie p. n. „Busenschiitzer* 

We Lwowie zawiązano stowarzyszenie 
„Ognisko kobiet“. 
cenie się w naukach i sztukach pięknych. 
góły podamy. 


sznurówek, 


pod nazwą 


Matylda Serao, znana pisarka neapolitańska, obrana | 


została członkiem akademii Pontaniana. Zaszczytu tego 
dostąpiło dotąd niewiele kobiet. Do akademii należały: 


| ostrzone 


Celem towarzystwa jest wzajemne kształ- | 
Bliższe szcze- | 


Katarzyna Ferruccio, Ludwika Amelja Paladini, Bealrycza | 
Mancini Oliva. Akademia Pontaniana jest najstarszą aka- 


demią we Włoszech, 
Aragonii Alfonsa, otrzymała nazwę od swego drugiego pre- 
zesa, który wsławił ją nie tylko w ojczyźnie ale i za gra- 
nicą. Skutkiem różnych zajść uległa w XVI wieku ponie- 
kąd zapomnieniu; dopiero na początku naszego stulecia. 
zyskała ponownie sławę, i obecnie jest ogniskiem wszyst- 
kich Włochów, którzy wsławili się w dziedzinie 
hteratury i sztuki, 

Na wystawie monachijskiej znajdują aię prace Po- 
laków : J. Brandta, Styki, Pochwalskiego, Pułaskiego, 


założona w roku 1412 przez króla | 


nauki, 


"Trębacza, Czachórskiego, Olgi Bozańskiej (portret własny), 
i Siemiradzkiego (éw. Hieronim, Życie wiejskie w Grecyi 


i Wędrowny kramarz). 


Pismo berlińskie dla kobiet zamieściło biografię Fe- 


licyi z Wasilewskich Boberskiej. 

W Gazecie Polskiej w Warszawie drukuje się po- 
wieść Sienkiewicza „Rodzina Połanieckich * 

Zwierzenia Adeliny Patti podaje jedno z pism an- 
gielskich. Miała ona odpowiedzieć w kółku swych do- 
brych znajomych na pytania: Co najwięcej ceni? — U ko- 
biet cześć, u mężczyzn uczciwość, — Co jej najmilsze ? 


Rozmowa z dobrymi przyjaciółmi i czytanie ulubionych, 


dzieł autorów Dickensa i 'Tennysona. Który kwiat prze- 
kłada nad inne > Wszystkie lubię zarówno. A co najlepiej 
lubi? Nie chciała przyznać, — Złośliwe pismo dopowiada, 
iż zapewnie dolary i rozgłos. 


m 
-l 


| 


aby wolny koniec wszedł w 


s jprzystawia się do jeg 
członka akademii pa- Í VSLEWID: SIĘ Jego 


Najnowsze wynalazki. 


Stygmograf do kontrolowania i zapisywania uderzeń 
lsu, robi się bardzo prymitywnym sposobem. Wystarczy 
| dotego mały guziczek, zapałka, pióro gęsie, korek i szpilka. 

W korku robi się wszerz rowek, u dołu wtyka się 
szpilkę tak, aby dostawała do rowka anah sporządzonego, 
u góry z boku wtyka się patyczek od zapałki który masi 

v korku przec hodzić przez uszko guzika wystającego nad 
azas nią korka, Drugi koniec zapałki wkłada się w za- 
pióro, (mały i cienki kawałek tego pióra 
wziąć należy) drugi kawałek pióra wąski i ścięty jak sprę- 
Żyna, umocowuje się u dołu pod korkiem o szpilkę, tuż 
przy główce i wygina się łukiem na zewnątrz korka, tak 
rowek i dotykał uszka guzika. 
Potem przygotowuje się oczerniony nad świecą bilet. 
Osoba pewna kładzie pulsem rękę na guziczku, wskutek 
uderzeń pulsu porusza się patyczek i pióro gęsie. Wtedy 
końea ów bilet czarny pionowo, 

lekko ku sobie pociągając. Na bilecie ukazuje się biały 
rysunek uderzeń pulsu, który od każdej osoby prawie be- 
| dzie inny. Są to autografy pulsacyi. 


pu 


gęsie 


Najnowsze wynalazki: Elektryczne celowniki do 
broni palnej. Przyrząd do stłumienia hałasu przy motorach 
gazowych i parowych. Podkowy z papieru. Spirytus z torfu. 


Szarady. 


Pierwsze w ustach u ludu znak to poważania, 

Nim przemówić do kmiotka nikt z nas się nie wzbrania 
Drugie i trzecie chronią od strat i ucisku, 
Krnąbrny, gdy nie posłucha, karę bierze w zysku. 
Jeśli kto li całości a nie cnoty szuka, 

Latwo w dom, miasto szczęścia, sprowadza kaduka. 


W. 


B. Schoen. 
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Zagadka do wypełnienia. 


zoo ENEE ENAS EVIE EEEE EENE TENE EE EEEN 
Krasiński 
Chłędowski 
Kraszewski 
Kaczkowski 
Czajkowski 
T. T. Jeż 


Lenartowicz 


........ 


Korzeniowski 


Niewiorowski 


Odyniec 


++... ............ 


sis... -.................................................. 
is us is. 7 7.1... ...................... 5 


Syrokomla dis 
Ujejski E EEEE ITE 
Siemieński EAE woz Uk 
Wymienione dzieła powyższych autorów utworzą 
z liter początkowych imię i nazwisko litewskiego historyka. 
Julia D. 


| 


Rozwiazanie zagadek. | [BEE Z dniem dzisiejszym przystąpił do redakcyi 
Kwadrat magiczny: | jako główny współpracownik i do współwy- 


WOSK — OTTO — STOR — KORK. | dawnictwa p. Kaz. Malczewski. 


l _ Zagadka: Zło — to. ‘F Do dzisiejszego Numeru dołącza się I0 arkusz Encyklo- 
Za rozwiązanie zagadek w dzisiejszym numerze | pedyi gospodarstwa domowego. Zug 
przeznacza się piękną nagrodę do wylosowania. | 
ROŻNE RZL taweiek ozonu Taiere Codu AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 
TREŚĆ: Nasz cel. — W 76-ta rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki. — Od Redakcyi. Mała kronika. — Instalacya księdza Ar- 
cybiskupa Karola Hryniewieckiego na probowstwo w Tuchowie przez A. Barańskiego (Dokończenie). — E milia Platerówna 
bohaterka walki o niepodległość (Ciąg dalszy). — Literatura i sztuka. — Kwestye pedagogiczne. — Franciszek Lasocki: 
Cykl sonetów. Pocałunek. — Sprawy kobiece. — Rozmaitości. — Najnowsze wynalazki. — Szarady i zagadki. 
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OŁÓWKI FARBY iŚRODKI ||| Bieliznę dr. G. laowóra | 
Kredki i Węgle do malowaniana porcelanie. 


dla pań i dzieci 


E aa n pni 181 


| 
| 
l 
U 
|| Rysownice iReiszyny ) V Pędzle do tegoż. ak. Pończochy damskie i dziecinne 
Z: | | [ i raen porge nowa: 4 wełniane, jedwabne i bawełniane, 
PRZYBORY |, ¿asas maaa. | Stlugi stołowe. | š | WSO 
do zriwemiin. || wegotraw. Spiidazij. | Płyty szklane | Kamasze damskie i dziecinne 
| Farby pastelowe. | 77 BEE | M włóczkowe i trykotowe do spinania. ` 
U U p š > Nr 
. Płótna i papier środki i przybory do chromolitografi | Kalosze najlepsze petersburskie. A 
e : : + U ó 4 u 
+; do malowania pastelkami, do tychże robót. akwarelowe i olejne š Deszczochrony nowego systemu. i 
Rozcieracze do pasteli. ` SK. | Š Plaidyi chustki damskie. 3 
| — WERNIKSY | Srodki l peoo I Wszelkie artykuły do podróży. 1 
| Palety skórzane E 1 122 d Perfumerye francuską i angielską. 1 
U poleca a Szczotki. grzebienie i t. p. 1 
| zk $ sprzedają najtaniej ï 
|: i 
[ALOJZY HÜBNER | | s GABRIEL & J CHLEBOWNIK | 
| 4 = 38 M i . . 5 
| Lwów, Rynek l. 3 i Lwów — plac Halicki 1. 3. 1 
Ë k g OSGi xj OSW PCE WR PERO 10 PO EPOK TEPEE PER 
NJ Zakład l-go rzędu 
Najlepiej renomowana farbiarnia parowa, dru- A WAŻNE DLA: PAŃ 


. : : ç . + 
karnia i pralnia chemiczna, $ 


rzemyslowe Pierwsza krajowa perfumerya , s Flora“ 


nagrodzona przez inoraw. Towarzystwo 


ntin iania ni | 
e Jar e a a S 


1892. Ofumuniecka wystawa przemysłowo-rękodzielnicza „b 
> 1 nag ada złoty medal 1892. Paryż 1893. w Brukseli « p J. Górnego i I T. ROA 
> dyplom pan, i złoty medal. RA 
x . Lwów — Hotel* Georg: 
Zygmuń luss : yk | 
ma P> Wszelkie artykuly toaletowe własnego wyrobów, 'ja- 
#+ ` skład: ul. Ferdynanda, BERNO, telefon +70. zi kote or suskie, i, augiólskie. 
<a? Fabryka: Zeile 35, telefon 441. PoE coli KO 
$> I à aa 4 e~ NOWOŚĆ! Woda i olejek Ks.. Kneippa „. 
40>? Najwie ksza te go rodzaju fabryka na Ozechy. Morawę 4 > Uq S aS. Q ZE OC , bad: 
sa? . Wszelkie. rodz zaje ubiorów męskich idam$s RI przeciw wypadaniu włosów. "Wag ` |, 
SEL bez prucia, z podszewką i watowaniem farbuje, czyści umma MW par aj groty 
ze> chemicznie i odnawia. E> NITE ERY 
<> iy REM y RECE A 
<E; Nowość! Złoty i srebrny.druk brokatowy. Nowość =: ———rr 
> . . ¿ 
<A» Polecam także moją najmodniejszą maszynowa, | E; GTAFRY"EFTANDEI *: 
SE: | chemiczną pralnię garderoby mę skiej, damskiej i dzie- s 
<w; ; Cięcej, „anifomów. wojskowych i urzędniczych, ~ toalet 8: IZ Y DORA WOH ] A 
<E>, balowych i spacerowych, materyi na meble, szałów. < a 
c « chustek kolorowych. kas, obrusów, parasoli. waehlarzy * „ Bykstuska l. 6 we Lwowie 
<% ` Ze strusich piór, krawatów, etc. h 
ë Zakład wy . : skład HERBATY rossyjskiej 
f akia czyszczenia R | otrzymiije regilatnie co „tydzień świeże transporta najle- 
„ ; gobelinów, dywahów simytńeńskich i brukselskich. we: w pszej Herbaty z'Moskwy i poleca takowa'po następ. cenach: 
+, dług angiel. systemu, czyszczenie i farbowanie firanek -< Kaysow doskonała czarna pół kllo 1:60; dosk. melange 1:80. 
sa kotar koronek. + Suchong pół kilo: wyborna złr.2; najlepsza 3: melange P. 
° Specyalna farbiarnia: materyi Jedwibnych kaszmi- < Melange karawanowa E í. Fu-czu-Fu: Nr. I. 3:20; Nr. IL. 
„rów, pluszów, atłasu. wełny, pasmanteryj, materyi $ 460; Nr. IL złr. 6. K. & S Popow 1 fü 1 r. 60 złr. 2:16; 
+ ` dekoracyjnych. na ńajpiękniejsze barwy. 4 2 r. złe. 270 i 2 r. a złe. 3:49. Wysiewki pół kilo: wy- 
© Filje we wszystkich większych miastach monarchii. $ | [ borne złr. 1:60 ; H. prima 1:80; non plus ultra 2:50. 
. 1 AŻ KANT a TW à 4 Zamówienia uskulecznia się fajrzetelniej i spiesznie także 
| M FILJA i KANTOR we LWOWIE. Š za pobraniem pocztowem: opakowanie franco. Szczególną 
+ IGNACY FRIED pl. HALICKI |. 138, $ uwagę się zwraca na trzy wyborowe gatunki K. 4 S. POPOWA 
SĄ NE R zj ZA 4 które potaniały. 
Ñ ese eeeea z AQ AO SAT Q 2 4423423338 y 
a bs Wykonanie niezrównane. DĄ | iii 3 
Odpowiedzialna redaktorka i właścicielka : Janina Sedlaczkówna. Wydawca: Bolesławiez. 
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